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Str. ~ 

Obywatel Rózga ma głos 

Wyszedłem sobie w zeszłym ty· 
godniu na podwórze, a tu podcho• 
dzi do mnie pani Kutermankiewi• 
czowa, wdowa z pieskiem, i po· 
wiada: 

- Panie R..ózga, jak tego swo· 
jego jamnika nad życie kocham, 
tak zaopatruj pan się odrazu w 
mąkę, cukier i słoninę. 

Doprawdy, że zgłupfałem. 

- Dlaczego - pytam - pani 
Kuterimankiev.ficz, dlaczego? 

Kutermankiewiczowa obejrzała 
się dokoła siebie i szepnęła tragi· 
cznym głosem: 

- Wojna, wojna na włosku. 
Nasz sklepikarz, pan Majonez, mó• 
wi, że są znaki na niebie: białe 
ciała fruwają nad Oslo, Kopenha• 
gą, Atenami' i Florencją. Pan rozu­
miesz, co to białe ciała? 

Szarpnęła jamnika na lince, do.: 
dała, że biada nam, płacz, zgrzy• 
tanie zębami, wogóle koniec świa• 
ta - i poszła. 

Nie Jestem zabob'onny, ale się 
przestraszyłem', bo rzeczywiście 
zarówno według królowej Saby jak 
i przepowiedni mnicha z góry Sy• 
naj znaki na niebie - niedobra 
rzecz. Postanowiłem zapytać o to 
Czyżyka. On się na wszystkim zna. 
N a znakach też. 

N aśmfał się ze mnie. 

- Znaki na niebie? - zauwa­
'żył . - Dmuchaj, bracie, na to. Z 
ziemi rakiety puszczafą, żeby fra­
jerów straszyć. 

Wzmocnił mnie Czyżyk na du· 
chu, to też na drugi dzień z miej• 
sca przygadałem Kutermankiewi• 
czowej, gdy z jampikiem na spa· 
cer higieniczny się wysunęła: 

- Znamy si"ę na pani białych 
ciałach: finfy paniusia puszczasz i 
tyle! 

- Finf v? - pisnęła p. Kuter• 
mankiewiczowa. Och, głupi ordy­
nusie! A może zaprzeczysz pan, ie 
n~ słońcu obecnie plamy występu­
ją? 

Naturalnie, nie mogłem zaprze­
czvć, bo nie widziałem, a Czyżyk 
mi nic o tym nie mówił. Wdowa 
zaś, widząc, że się waham, ciąg· 
nęła triumfująco: 

na . słońcu? Za-bu-rze-nia, ogólne 
ia-bu-rze-nla .•• 

Więc ja znowu postarałem si~ 
spiknąć z Czyżykiem. Tak i tak, 
powiadam, Kutermankiewiczowa 
źle się wyraża o słońcu i twierdzi, 
że z plam słonecznych będą zabu• 
rzenia. 

Czyżyk zastanowił się I rzekł:· 

- Plamy na słońcu? Możliwe. 
Nie wszystko słońce, co się świeci. 
Ale skoro nawet na słońcu są pia• 
my, cóż dziwnego, że · ich tyle na 
ziemi. Najwięcej plam robią nie• 
którzy dyplomaci. Po protu błamu• 
Ją się plamami albo plamią się 
błamami. Na szczęście, są też in• 
ni, k~órzy starają się te plamy wy.; 
wabić, bo lubią ieby na świecie 
było czysto i w ogóle porządek. 

- Odczekałem na ot<azję, by się 
opinią tą podzielić z panią Kuter• 
mankiewicz. Akurat opuszczała 
sklep, niosąc zapasy wojenne. 

- He, he - zaśmiałem się. _... 
Nacóż pani tyle dobrego? 

- Rózga się pyta? No, to zna.­
czy, że nie czytał pan ostatnicli 
wiadomości. 

Zląkłem się, ie pewnfe będzie 
mówiła znowu o planetach i korne.' 
tacb, a tu Kutermankiewiczowa o 
Konferencji Pokojowej. 

- Bardzo źle z Konferencją ~ 
oświadczyła. - Do tej pory . to się 
ciągle kłócili i sobaczyli, a teraz 
~top: tylko pięć minut można so• 
bie przygadywać. 

- No, to chyt:ia dlatego, aby si~ .„ 
wzięli nareszcie do roboty? 

- Do roboty? Ano, jeśli za;o 
miast jak dotąd mówić; teraz za• 
czną robić, to ani chybi wezmą się 
za łby„. 

Ponieważ nie byto Czyżyt<a, nie 
wiedziałem co pyskatej wdowie od· 
powiedzieć. -

1 UDWIK JERZY KERN 

Piosenka byłego 
pułkownika 

„Panie Doma6sld. panie Domcr6sld, 
ta demokracJa to lest krzyt paiaskl. 
Kmlery dzlslal zrobić się nie da, 
oJ bieda. panie Domcmskl bieda. 
Ian.le Domański. serce się krezie 
ponurą przyszłość widzę p~ed krczlem. 
Ten kraik bez nas bęsfzle grubiański 
panie Domański."' 

• .No bo naprzykład, proszęt Ja pana. 
c6t to za przyszłość Jest bez nampcma! 
Bez Adrll, panie. I bez Berezy, 
czy w taką Polskę motesz pan wierzyć? 
Dawnlel, rozumiem. Wkoło mundury 
I fraki, panie - symbol kultury. 
A dziś? Zaginął styl wielkopański 
panie Domański.'" 

-.Wef. pan skolel te Ich gazety. 
{Czasem le z nudów czytam niestety.) 
2e gospodarczy świt - piszą - dnieje. 
a ja. kochany panie, się śmiele. 
Bo gdzleł tu przyszłość 1est gospodarcaa_ 
gCly ich działaczom na frak nie starcza 
I chodzą w ciuchach amerykańskich 
panie Domański„. 

„Nasze rządzenie. to była klasa. 
Klasa. naturalnie, rządziła naua. 
Nie było. panie Doma6skł, barier 
na naszeł drodz~. Drodze do karier. 
Człek dla Idei orał. cholera. 
Nie to co, panie kochany, teraz. 
- A propos. Jaki był dochód pański 
panie Domailsld". 

„A luł nczlgor1ze. kochany pcmle. 
to, proszę pana. to zakłamanie. 
Twlerdzq. te Polskę zbudulą bez naa. 
OJ bieda.a będzie ta Polska. biedna. 
Polska bez gali?„. Polska bez lrak6w?„ 
Zemści się na nas fatalnie brak 6wl 
Chyba. :l:e stworzy ktoś rzqd uła:611d 
panie Domański.„'" · 
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Rys. I<azlmierz Gruś 
- Przez radio o {ym słyszałam 

na własne uszy. Skarżyli stę i prze.­
praszali, że audycje są trochę nie 
tego, bo słońce poplamione. Pan 
masz pojęcie, co oznaczają plamy, RADIOl' C· l~IZACJA w ·s1 

' 



> I .. ·z „lei· • l · z lamtej strony „żelaznej · k:UrtyD.y" · 
Znany saty1yk z za „żelaznej kurty ny", Janusz Minkiewicz, · był niedawno z Wizytq w Anglii: W Londynie wpQ!dł mu·' do tęld zdun:iłewGjqey wł~z 

wi~szc:r;a z „White Eagle'u", p. Mada na Hemaia p .t „Płomyk". Z wiersza tego do.wie.dział się, żę wieszcz dla o!lz ezędzenia przyjaciela z„ kraju (NXWI>, 
katorga, Sybir) obawicd się z nim spo tkac w ojczyźnie Chu1clailla. Ml~kiewic.z sprostował te „obawy.· na miejscu, w „Dzienniku Polskimi ·Dttennllfu · to.ł­
nlerza'' .Ku najwyższemu zma1twieniu w/w organu angielsko-emigracyjnego d1ukujemy -poniźej i utwór Hemara i wyj ;śni~nie Minkiewicza, kkl:dqc w 
ten sp~sób na łopatki przypuszczenie, że w „demokraćji wschodniej" wo.l:a,.ość prasy wogól• . nie istnieje. 

Marian Hemar 

.ra11:t· drobny - I byt: mote 
lfteazcżególnle cle1$awy: 
PrąJechal do Londynu 
Przy)(ldel ps6f, z Warszawy 

r tamtel •• dawneJ, z przed wolny. 
K10ł s · teJ paczki 'cygańskie), 
W ldóreJ się siadywało 

Ha : p61pl.trse w Zlemla6aklef. 

Ktoł · co mnie zawsze witał 

MDym ałclsklem dłoni 

tł . bona Steckiego, r 

W· Polskim, czy w FllharmonU 

1· zaWa:e do · rozmo\'iy 
Tem~4w .było wiele. 
tubUłłmy attt '"a)em. 
Tak wlainle Jak przyJaclele. 

I ·w1 brydia •• 'mnq .gryWał 
I bywał ~ 11 mnle w domu. 

lyllłmy .• aÓbq blisko. 
RCJZWfill:oł. Poco, koma? 

I 

' . . 
m~ -·wrze11e~ . 1 WOJD• 
t m.mc6w I powst~l• 
I aagle do Londynu 
PnyJechai nleapodzlcnd• 

I W~zawy.i~ 

(Dl!wnle. lako• 
k -HICU ' mt· sit czyni. 
Gdy myślę le tak moma 
W Jdlkc:i dni. w tydzleil, z Cdynl 

Janusz Minkiewicz 

--· ~arlanowi Hemarowi, autotowi 
.;~olskief _hagiografii" w z~qzku 
z 111go wierszykiem pt. „Płomyk", 

Kct~ciret „Orz•ł Biały" 
Ma: _~ele . ri!>iliych zalet, 
Choć :nie wiem. czy ta Jtazwa 
Sto•o'W11"a na kabaret? 

Z"tfńl mnlefsza, NaJglównleJszq 
„ 'Yl,,hlte. Eagle'u'' !est . zaletą, 
te ma ,Hemara, którr 
Jednoczelinle Jest: ·poetą, 

Muzykiem, piosenkarzem, 
EoaiferensJerów wzorem, 
Aktorem ·lnsplcJentem. 
lufler~m, . dyrektorem, 

Komlklem, eo dowcipem 

Z tutaezq walczy chan_drq, 
Prorokiem, męczennikiem, 

Pól~Htobem, pól·Ka11andrq." 

lkuplaJq- słtt w nim W11zy1tklcl 
Pąl~IL'.6,w wieczne tioskl: 
Ten wzrok :-- to ł.ukaslń•kll 
Ten "wąs - Wołodylowskll 

-PLO MYK 
PniyJec:hać tu I chodztć 
Po Regent Street, a potem 
Po prostu, z Plccadlllj' 
Ila Nowy Swlat z powrotem -

Pomyśleć tak - I Jut serce 
Z talu się nie wyleczy. 
Ale to tylko nawiasem. 
To nie nalely do rzeczy), 

Przyjeebal do Londynu. 
Myilalem - nie bez tremy -
Jak go znalełć? Gdzie szukać? 
Kiedy aię uśclinleiny? 

Kiedy mów oditaJdzlemy 
Slowa dawne) przyJainl 
Sllnle)szeJ, nlłll wszystko, 
Co d:slell l co draźnl -

Niż siedem lat rolląld 
I siedem lat milczenia 
O wszystkim, o czym. prze• 
Tyle do. pomówienia.:-

Nledzlalem, te się chybG 
Także chce spotkać · ze mn~ 
Czelsalem go codziennie.: 
Czekałem , nadaremno -

Trzy tygodnie. At nagle, 
Gdym Jut nadziel poniechał. 
Podano ml wiadomość: 
"Przed godziną od)echar•. 

Prosi, by pan si~ nie gniewał -
Nie trzeba panu tłumaczyć. 
!e 'chciał bardzo, lecz Jednak 
Bal lit z panem zobac:ąć. 

Bardzo 11, -tego wstydzi, 
Ale jak znalełć radę? 
Prosl by pan zrozumiał 
Ma w Warszawie posadę. 

Jeśliby go w Londynie 
Widziano z panem, l jeti/ 
Tutaf do ambasady 
LU'dzle by o tem donlełli -

Ambasada by zaraz 
Doniosła do centrcilL 
Zanim by wródl, tul by 
z posady go wylali. 

Chciał przyjść dO Białego Orław. 

Wie, ie slę pan go spodziewał ••• 
Pozdrawia pana vr- sekreclew. 

Prosi, by pan się nie gniewał„." 

* * * 

. ' 

,,1ne gntewaJ slęd - proszq oczy 
Smutne l zawstydzone 
Ach. krew mnie z gniewu "1-ewa.J 
Blednę z gnleWU: l płonę1 

Mlelsca sobie nie zna)dtt. 

Chodztt przed sleble be~ . celu -
Gnl,wam slttl Hle na cl•bl1t 
Bnradny pny)aclelu. 

Ot, lutrzenka awobodyf 
Ot, te dlerutne baJld -
Z Warszawy cSo Londynu. 
Sięga pltlć czerezwrczaJk\. 

Z Warszawy do Londynu 
Kiw~wq wygraźa łapq 
G P U nieśmiertelne, 

Nlelmlertelne Ge11tapo. 

WYJAŚNIENIE 
NallZ woiłzlre)tan scenki 
Ascetycznymi wargi 
Płomienne swe wygłasza 
Kazania raz , raz skargL 

Targa . polskim sumieniem~ 
Tępi jad beznadziei 
W kaidy czwartek l piątek 

.J:a piętnaście gwinei.:. · 

• • * 

Na wieść o tym „warszawski" 
Bzqd obleciał strach blady: 
Jui Osóbka z Gomółkq 
Toczq nocne obrady. 

Jakle środki pr_zedslęWzłq6. •• 
At Mlnc, mózg caleJ szciJltl, 
Krzyknął: - maml trzeba wzmocnić 
Strate .czerezwyczalkll 

Lecz. Rzymowski się skubie 
Trwotnle w pejsy sw.e rude, 
Bo go dziś nie upewnia 
Nawet strat NKWD 

MlkolaJczyk lltt ukrył 

Pod czerwonym szta~C:arem„. 
Skąd ta cała panika? 
Ze strachu. 

Przed Hemarem. 

• • * 

zawołali nas ruacy. 
Mówią: - Na11e „pach~, 

.Mac:le paszport do Angll; . . . 
Jcrzdal Zbierać toboły. 

* * • 

Molecie tam się wldzJe! · 
Z kim chcecie, ale wara 
Jednego wam spotykaćl 

Kogo?„. 

Rzecz Jasna„ 

Hemara. 

Sentymenta nie obce 
Sq I pł~lnym 1lug1,11om: 
Wprawdzie zakaz - scrkcrzem, 
Lecz pokusa pctkuaq. 

Lekkomyłlnl, niepomni, . 
Jaka spotka nas kara, 

do „White Eagle'u"-inty P.Ollll, 

Do przybytku Hemara 

I I 

z LonCłynu do" Wars•awy 
Donoslclel stupa)ka · 
Depeszq p111ełte donos• 
Ot, wasza cala ba)ka: 

Piotr „faszysta'', ·Więc· Paweł 
HlechaJ głodem przymiera, 
Gdyby wldzlcnio go · z Pl~ea 
W Londynie, a Tarnera. 

. ·• ·. 
Teraz·- ,n!ech f„. pnywalq 
Górą druków, papierów, 
Pru1zy611dch· l Szaplrów, · 
Slonlmsklch · l 'Szererów, 

Stertą płacht gasecicrriklck 
• J •. \ 

Od Giewontu nlenudeJ11q ·-
Brec1'tą. lrezq I Brzecliwq, . . . 
Tuwimem I BoreJszq. 

Krzywteką 1 EcicS,6~. · 

„PrzekroJem" l Staicsyldea, 
lładzlwlłlem, l(alkows?iEą. 

Kotem 1 „Cnfelnlldel\''' -

Niech WUY,stko wn•lczy; )hlnf 
I ślini Sltt I -pleni. • 
2e wotnl. te awdbodnt, 

te ncues cle aba...S.eai .:... 

. ' . 
Jedna prawda, fok plpmyk, 
Cały -ten stos spoplela -
Drobiazg ..;... prryJaclel 'bal 11' 
Ułdsaqć dloi pnflaclala. 

'Ylnystldcli aas . tu · wyuea,, 
Io Jut potem 'nie zdqltt. 
Ja, Z,aruba wraż s ·ton~. 

I-Badldwll sam, ksląlł„ 
< 

I. nie byliśmy plerwŚI · · .' 
W ~.Orltt" ·z · krGJu klł)enc~: 
. Jut tam . byli muzyc:y'. ; 
.r z warnawr itudeiii:I;· , •·" · .<> ' 

Tylko f eden z ·nas, i .PQlikl, 
T.eJ wliyty OIZCZttd.Ur­
Mote bal się uapraWdę, 
Mote lepiej czas •ptdzil„. 

Włciłnle zc:s to go,, zł~ . 
wternem pełnym · ~..,.c(. 
Marian 1 H~mar, hagt~9rat 
SwoJ•I własne! łwlętołcL 

PrzyJaC;iela •wolego · · 
Tak próbując tlnmcr.czyi:, ; . 
Ze chclal barc:Uo, lec:r Jednak, 
llal . się z Hemarem zobaczyt. 

Mówł~c. ••rlo, Remarka, 
TwÓJ prir:jJ.aclel to cymbał: 
Ja - na mlelscu tctmtego 
Się doprawdy nie bym bał.„ 



JULIUSZ FUKS · - Pif pan. mówłę! - wr1.a~nął. 
- Nie będę pić. 

· Pamiętnik ni_enormalnego - Pij, warlaciel 
Nie wiem czy przez p·rzedener· 

"1owanie, czy też skutkiem wypite­
go alkoholu straciłem panowanie 
nad sobą. Wyrżnąłem kierownika 
z całej siły w gębę. Wszczęło się 
zamieszanie. Koledzy schwycili 
mnie ł zaczęli wiązać obrusem. 
Kierownik krzyczał niesamowicie, 
a ja ryczałem jak tur: „Ja ci dam 
wariata! Ja cl dam wariata!" 

1. Vl.46. Nie wiem dlaczego, ale 
chwilami mam wrażenie, że zna· · 
jomi patrzą na mnie jakoś dziwnie. 
Jakbym był nienormalny. Sam oso· 
biście cz.uję się · zupełnie normal­
nie. 

6. VI. Dziś · przy otrzymaniu pen­
sji kasjer wydał mi o tysiąc zło­
tych za dużo. Zwróciłem mu. Po­
tem usłyszałem, jak jeden kolega 
m.~pnął do drugiego: „Patrz, idzie 
ten wariat. Oddał tysiąc złotych." 

Wieczorem powtórzyłem w pa­
mięci tabliczkę mnożenia. ·znam na 
pamięć. A więc myślę normalnie. 
Nic nie rozumiem. 

to. VI. Koledzy w biurze coraz 
bardziej .mnie unikają. Kiedy ·zbli· 
żarn się, rozmawiają między sOblJ 
szeptem. 

Dziś załatwiałem podanie · jedne· 
go osobnika. Gość usiłował wep· 
chnąć mi w łapę pięć tysięcy, ale 
zwymyślałem go. Zobaczyłem jak 
sekretarka pokazywała buchalte­
rowi ręką na mnie ł stuknęła się 
wymownie palcem w czoło. 

A ja doprawdy nie wiem~ o co 
chodzi. Zaczynam jednak tracić 
cierpliwość. 

f7. VI. Jestem na Dolnym Sląsku 
u wujka. Wziąłem urlop i przyje­
chałem, żeby wypocząć. Nerwy 
mam chyba nadwyrężone. · Naj·, 
bardziej mnie denerwuje, że mó• 
wią o mnie jakbym był nienormal· 
nY: Nawet w pociągu, kiedy tu je· 
chałem. Miałem siedzące miejsce 
i ustąpiłem je jednej kobiecie. Ze 
.spojrzeń współpasażerów zrazu• 
miałem, że mają mnie za lekko 
stukniętego. 

25. VI. Uciekłem od wujka. 
Zaczęło się od paru dywan6w 

poniemieckich, których nie chcla· 
łem zabrać sobie z opuszczonego 
mieszkania. „Po pierwsze, one 
przecież nie są moje - rzekłem­
a po drugie nie potrzebuję ich". 

Wujek popatrzył na mnie zdzf• 
wiany i rzekł: „Wariat jesteś". 

Nie mogę zriieść tego słowa. 
Uciekłem. 

8. VII. Poznałem ładną dziew· 
czynę. Ma na imię Zosia. 

9. VII. Dziś wieczorem bylem 1 
Zosi.ą w kinie. 

1 O. VII. Gdy chciałem um6wil! 
się na dziś z Zosią, odrzekła mi: 

„Z takim głupcem, który w klnie 
nawet pocałować nie potrafi, ja 
chodzić nie będę." 

25.Vll. Jestem w szpitalu dla O· 
błąkanych. Jak to się stało. zaraz 
wszystko opiszę. 

Przed kilkoma dniami były imie­
niny kierownika naszego wydzia­
łu. Urządzono oczywiście, zabawę. 
Ja nie lubię pić, ale cztery czy pięć 
kieliszków wypiłem. W ogóle nie 
byłem w nadzwyczajnym humorze. 

Nagle doszedł do mnie kierownik 
i nalał mi pełną szklankę wódki. 
Był pijany. 

- Czego pan taki ponury? Pij 
pani - bełkotał. 
· Podziękowałem. Miałem już 

dość. 

Słyszałem jak koledzy mówili do 
kierownika: „Niech p.an się nie de­
nerwuje. On ostatnio już byt tro­
chę pomylony. Trzeba zawezwać 
lekarza". 

W zwiazku z pogłoskq o strajku policji paryskiej 

STRAJK POLICJI 

I. Manifestac;e 2 n J; • '1i • .rOu.C]a„. 

3. Nic m.nie tn nie obchod:ti I 4. CNwile, ratunku! 

5. Zapanbrat 6. Eamistraj:;,i 

Rys. Kazimierz Grus 

Nr. · 9 

To mnie Jeszcze oardziej rozju.• 
szyło. Sześciu drabów trzyma.to 
mnie. Wreszcie przyszedł jakiś Je• 
karz, postukał mnie i pojechaHślJIY. 
do szpitala. . · .·1, 

Tutaj jest względnie spokojnie„ 
Wszyscy chodzą koło mnie na pa• 
!uszkach. Lekarz mówi mł: „cacy, 
cacy". 1 

Tylko najgorsze jest to towarzy• 
.stwo. Można zwariować. Jeden 
gra w orła i reszkę ł woła, że jest 
Trumanem. Drugi włazi pod łóżko, 
krzyczy, że nazywa się Mursik i 
gryzie w łydki, gdy ktoś P.Odejdzie. 
· 1. VIII. · Mam już dość tych wa• 
riatów. Wczoraj jeden· z nich o• 
rzekł, iż jest strażakiem, a ja pło· 
nącym domem„. · 

3.Vlll. Trzeba uciekać, bo osza• 
'eję. Dziś z rana sąsiad z c~łej siły 
huknął mnie w głowę, tw1erdz~c, 
że jest bombą atomową. 

5. VIII. Widzę-. że 'trzeba . jakoś 
działać, bo inaczej będą mnie triy· 
mać :Sóg wie jak długo. Zacząłem 
starania od pielęgniarki. 

- Siostro Anno ..:... rzekłem, gdy 
znaleźliśmy się sam na sam - kle• 
dy mnie już wreszcie w~puszctą? 
Jak wyjdę stąd, to zaproszę siost• 
rę na fajną .zabawę. 
Siostra zarumieniła się i uśmiecb· 

nęła: „Oho, pan nie jest znów tak 
głupi na jakiego pan wygląda." 

Uśmiechnąłem się tak głupko• 
wato„ ja~ tylko mogłem~ 

6. VIII. Byłem u leka.rza. Prosi• 
Iem, aby . mnie zwolni~ do domu. · 
A potem rzekłem: „Bardzo jestem 
wdzięczny za leczenie; panie dok· 
torze. Rozumiem, że . szpital znaj• 
duje się w ciężkich warunkach, 
jak i personel również„. (Chrząk· 

1 nąłem). Chciałbym tu ofiarowaE 
coś. Może na watkę z wyrostkiem 
robączkowym, czy coś takiego .• 
(chrząknąłem). . 
' to. VIII. Jestem wolny! 

. · Zaprosiłem na,. dziś wieczor ko• 
tegów z biura dla oblania tego 
faktu. 

11. VIII. Lei~ w łóżku·, cały roz• 
bity po wczorajszym. Tak się upl• 
Iem, źe nic nie pamiętam, co sit 
działo. Było dziś kilku kolegów z 
biura. 

...,... Wiesz - inowił jeden z ntcli 
- ·myśmy jeszcze ·nie _ bardzo wie• . 
rzyli, że ty już jesteś zupełnie 
zdrów. Ale po wczorajszej kolacji 
przekonali'śmy się, że tak. Byłeś 
wspaniały, powiadam ci. Kiedy wło• 
żyłeś pokrywkę na głowę i krzy• 
czałeś, że jesteś czajnik, tośmYi 
boki zrywali. A kiedy clę oblewali 
wodą, wołałeś, że jesteś parasol. 
Teraz dopiero widać, żeś morowy 
~hłop. 

4!J&JJZS •• I 

Rys. Jan Lenica · 

- Kto pana tak urządzU? 

Rys. Lo-lou Rys. Lo-lo• 

- Jakiś boksar zastał mnie z lonq •• 
- No to co? 
- To bvla ieao ionał 

- Wien w naszym młasteczku jest tylko fe· -- Jak śmiesz smar1Caciu1 Jestem twoim Óf· 
dna kobieta, która nie zadaje się z męiczyz- . cem czy nie? 
nami... - To mnie się o to pytasz' 
- Kto to moie być?. 
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BOBA.CY SAFRl?ł 

. Przyjac· ółka 
Mo~yin ją nazwać: złem ko· 

niecznym. Nie · jestem jednak na 
tyle złośliwy. Nazywam ją popro­
stu: Ziuta. 

Ziuta jest moją przyjaciółką. 
Pojęcie to nieco rozciągłe. Waha 
się między kochanką a teściową. 
Kochanka to stworzenie na ogół 
bezgłośne. Bo proszę, wejdzie ci­
chaczem do pokoju, przekręci klucz 
w zamku (dwa razy), wlezie mil­
cząco w szlafroczek - odejdzie 
bez słów. 

A przyjaciółka... 'Bywa gadatli· 
\l:a i małomówna, kapryśna i roz· 
marzona, wyrozumiała i zazdros· 
na. Co gorsza - roztacza nad to· 
bą nieustanną kuratelę. Gdziekol­
wiek stąplsz, cokolwiek uczynisz 
czy zaniecha~z - zawsze I wszę· 
dzie jesteś pod jej ścisłym nadzo• 
rem policyjnym. I płacze, och! Wy· 
grywa skalę całą, począwszy od 
molowego szlochu, skończywszy 
na trzęsiońce kakofonicznych 
spazmów. 

Pocałowałem Ją w taksowce. 
Lało jak z cebra. Siedzieliśmy 
zmarźnlęcl , ptzytuleni do siebie. 
Uważałem to za dobry uczynek. 

Odtąd terkotał telefon, gabinet 
inój zamienił się w pe_wnego ro• 
dzaju kwaterę główną. Kurierzy 
chodzili tędy ł owędy. Napróżno 
zapewniała ich leciwa pokojówka 
o mojej „chronicznej" nieobecno• 
sci. 

Pewnego razti Ziuta „nawiedzi· 
la" mnie w domu. Nad drzwiami 
gabinetu widniał dantejski napis:· 
„Wchodzące, zostawcie nadzieję 
w przedpokoju .•. " 

Obejrtawszy ·kolelicJę moich'· (łl;.; 
łychcz-asowych „miłości" - zem• 
'3lała. Zwaliła się Uteralnie na ka· 
napę. Mogłem zawezwać Pogoto• 
wie Ratunkowe I sprawa byłaby 
zlikwidowana ku obupólnemu za• 
dowolenłu. 

Nie uczyniłem tego. Postanowi­
łem jednak pozbyć się jej za wszel­
ką cenę. 

W tym ceru· spMnfafem się na 
randki, uczęszczałem do zakaza· 
nych melin, chodziłem z niewiasta­
mi podejrzanej konduity .•• 

Daremny trud! Na wszystkie mo· 
Je birbanckie wyczyny miała jedy· 
ną stereotypową odpowiedź: 

- Kocham clę, Jakim JesfeS. 
Smutne to, ale prawdziwe. 

Spróbowałem z innej beczki. 
Pewnego wieczoru, w parku, na 

ławeczce, utkwiwszy wzrok w 
konstelację Wozu, powiedziałem 
jej . z westchnieniem: 

- Jestem chory, my darling.„ 
Nieuleczalnie, kochanie... Katego• 
ria D. Do wszelkiej służby mał• 
żeńskiej niezdatny. 

Te same stereotypowe, na pa~ 
mięć wyuczone słowa: 

- Kocham, cię, jakim jesteś. 
Smutne to, ale prawdziwe. 

Cierpliwość moja rwała się jatC 
szwy standartowej marynarkiJ 
Najwywrotniejsze plany moje ob• 
racały się w niwecz. \ 

Po upływie trzech tygodni siad• 
łem za maszynę I napisałem jej 
anonim następującej treści: 

„Szanowna Pani! 
Pokochałaś człowieka, kt6ry na 

miłość Twą bynajmniej nie zaslu• 
guje. Dla przykładu: Spędził ostat• 
ni ,. wee!•-end" w townr::v~t·-A".I! 

· znanej ze swych awanturniczych' 
wybryków demlmondy S. Przyterti 
wyraził sie o Pani w słowach, na· 
ruszających elementarne zasady 
form towarzyskich. Mówił, że 
czernisz rzęsy i różujesz policzki„ 
I że powodzenie swe zawdzięczasz 
w głównej mierze zabiegom kos.i 
metycznym salonu „Beaute" za• 
szczytnie znanej Madame Parł• 
sette. 

o czym uwiadamia zyczliwy 
Znajomy"'. 

Nazajutrz pękła bomba. Na biur• 
ku mym leżała różowa koperta. W 
środku czerniła się schludna, kall· 
graficznie zapisana odkrytka: 

„Harry (trzy wykrzykniki) 
Nie trzeba komentarzy (myślnik} 

wiem wszystko (pięć kropek). 
Nie pragnę życia. Ciebie nie 

chcę więcej widzieć na oczy. 
z. 

Post scrlpturri. NfenawJdzę Cię, 
a tęsknię za Tobą. Oczekuję Clę, 
jak zwykle, o siódmej obok „Pas• 
sage••. 

Zawsze ta sama"'• 
Teraz przebrała się miarka. 
Pozostał jeszcze jedyny, najra• 

dykalniejszy środek pozbycia si~ 
jej na wieki: 

Trzeba się z nią - ożenić„. 

ANEGDOTY 
Beredla, uClslelaJqc Interwiewu. • 

aac:bwytem wyralal •lfł o kolegach. 
aafutqc aa kaldym kroku słowem: 
..ge11lan". 

- A pant - zapytał w ko6cu re. 
porter. 

- Ja - timnlała odpowledl -
Ja mam tylko talent, ale to daleko trud. 
llleJHe. 

frcmcl11ek GłnlD połycsyl komui 
plerwaH tom7 n:adkle) kslqłkl I aa. 
pr6łllo pro1U o Ich zwrot. Wreszcie 
wpłcd do swego dlulnlka resztfł to. 
m6w • DClltfłpa)qcym llstems 

„W ten 1pos6b, S1aaowa7 Paule, 
pllJ1laJmnlel Jeden z na• będzie miał 
komplet tego ddeła, To będzie, oesy. 
wUc:le, pan, ponlewal pall nie . chce, 
abym to byla fa, co slfł zre11tq wyda. 
wało uil odraau 1&catural11.lelsz•"• 1 

Powlei!ziano humanlicle, laiłł, 

kt6ry pracował w swoim gabblede, 
ie dom się palL 

- Proszę ap11ei!1lć o tym pnlq -
odpowledzlal - la slfł nie mleuam do 
1praw gospodarskich. 

Bibliofil kupul• klłqlkfł. 
- To bardzo drogo! - powiada. 
- Tak, ale to Jest bardzo nraclJde. 

- No, a gdyby tak ktoi pnedruko-
wal? 

- Przedrukować? Alei ldob7 to 
clytal? 

Talleyranil powiedział, qCIJ go &Cl• 

wladomlono o łmterc:l Napoleona: 

- To luz ale 1daraenle to t71Jco 
wladomoić_ 

Str. s 

WŁODZIMIERZ Sł.OBODNIK 

Pochwała ćwiartki 
NapoJu mocny, wyskokowy, 
W butelce opatrzonej kartkq. 
Udei:zasz do rubasznel głowy, 
Ojszysta ćwiartko1 

Dlatego chwalę cię dziś odą, 

Bo sam z kieliszka (górnleJ - 2' „czary") 
WypiJ.am, pokłócony z wodą, 
Twole nektary. 

Bez ciebie w pięknym Lechistanie, 
Kiedy. Jest trzeźwa, milczy Muza 
I na zabawie któż dostanie 
Bez ciebie guza? 

„KochaJmy się, zalani źdzlebkol" 
Tak głosisz, ćwiartko, miłość wielką. 
,,Daj buzi - głosisz - potem w łeb go 
lłaz, dwa butelką!" 

Bez ćwiartki czym!e jest Sarmata? 
Naczyniem, które pragnie płynu -
Bez płynu myśl do chmur nie wzlata 
I nie ma czynul 

W ostatnich słowach pragnę więc rzec: 
Chcesz zyskać moc, nie bądź oszczędny 
I piJ, bo płyn, Jak głosi mędrzec, 
Jest moczopędny. 

Mam tylko drobne zastrzebnla, 
Gdyśmy na trakt piJaństwa wyszli, 
2e w ćwiarlkowlczach ćwierć marzenia, 
Cwierć czynu i ćwierć myśli. -~ 

zwiqzku z rozpoczęciem sezonu w teatrach 
łódzkich pod dyrekcjq Leona Schillera , 

Rys. Henryk Tomaszewski 

GWÓŹDŹ SEZONU 
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Gdy słyszę bogactwo naszego języka 
I mowy rodzimej odurzam się smakiem, 
Nie mogę zrozumieć i we łbie ml strzyka, 
2e Polak nie umie dziś gadać z Polakiem. 

Przekorna natura w tel skórze sarmackieJ, 
Bo chocia! najszczersze gdzieś padłoby słowo, 
Dopatrzy, doniucha się .wszędzie zasadzki, 
W najlepszym zaś razie pokręci cl głową. 

Z przyjaźnią naprzyklad wybiegasz do ludzi 
I serce przed siebie rzucaż kawałami -
Braciszek Je weźmie do rąk i pobrudzi, 
Macając, czy towar nie Jest sfałszowa..: 

Gdy słowo czasami wypowiesz łaskawsze -
Bo myślisz, te może... że warto spróbować - · 
Tłum sobie tlomaczy, żeś pewnie znów słabszy 
I drogo cię mole ten nastróJ kosztować. 

'.A Jeśli naciśniesz na ton bez ogródek 
I póJdzie w świat słowo słanowcze i twarde, 
~atenczas wrzask .srogi podniesie tw6J ludek, 
Jak gdyby powrozy nie struny miał w gardle. 

Albowiem nie umie zrozumieć brat brata: 
Lecz niech gdzieś z za morza odezwą się echa 
Choć dźwięku nie pojmie, wdzięczy się, uśmiecha 
I wtedy by oddał wraz z duszą pół światal · 

JAN HUSZCZA Ilustrował IGNACY WITZ 

, Ze wspomnie n 

b. komisarza skarbąwego~)· 
W ma)u roku pa61klego 19„: 1yt11· 

ecJa we Wił Bukowa Lipka domagała •I• od laakcJoaarlusz6w brygady ocbro-
11y lkarbowet nczególnle zdecydowa­
ayclr po•unlte. 

Ro1w6J btmbrowntctwa••) oslqgnql 
tam bowiem swól szczytowy punki: 
ciepły, wiosenny wiatr roznosll zapacb 
lermeatuJqcego zacieru w promieniu co­
aaJmal•I d:rlealęclu kilometrów. Ach, co 
to był sa saderl Jeszcze dzlA na 
w.pomnienie przyt•mnle kręci w nosie: 
zacier • mąki I drotdży w dużych ka­
d1lacb poprostu „1am cbodzU". a bą-

ble pul1owaly Jak tywe„; 
NiemaleJ, • plagq aalełało _walczyć. 

Zawód lunkcJonarluua · brygady ochro­
ny skarbowel wymaga wt•lldch 1alel 
charakteru, bo w ładnym lanym· czło­
wiek ale Je1t tak bardzo 11aratoay aa 
pokusę, tymbardzleJ, te niekiedy, aby 
udowdnlć pnestęp1two, nie wy1tarcza 
węch, ale potrzebny Jut . zmysł smaku: 
dopiero po skoHtowaa!U płynu moina 
niezbicie, zgodnie z wkrsnym •umie­
niem, stwierdzić, czy ma się do czynie­
ni~ z „kotłówkq" czy teł • samq „pa• 
rówkq'', napoJem, lak wiadomo, niepo­
równanie 11lachetnlel11ym l klasyllku· 

tctfl!'!B proiaeenła ilo wył1sel ~Clff 
gnyway. 
łatwo Jednak pnewldzłef - „1ko1&­

towae plyDu", ale trudnlel przy doko• 
nywaalu próby zachowae boski umtm, 
nie przekroczyć tego momentu, po któ­
rym człowiek zaczyna widzieć wszy1tko 
w męczqcym zwielokrotnieniu. Tembar· 
dzieł trudno, ponieważ przestępcy ch•t­
nl•I 1 w kuszący sposób podsuwatą 

plyn celem osłabienia zawodoweJ czuJ­
aoicl funkcjonariuszy ochrony. 

Dlatego to do Bukowej Lipki wysiano 
Szurgunla, najbardziej wypróbowanego 
tropiciela przestępstw blmbrowych. Wf· 
słano z ·1n1trukcjq: wszystkie narzędzia 

·produkcji, Jako to:- kadzie, ba6kl, ru­
ry, chłodnice I destylatory obócić w 
niwecz, a półfabrykaty w postaci za­
deru l labrykaty w postad kolłówkl i 
parówki orzewleić do powiatu. 

Ssurgu6 wyJechal pełen newneJ wla• 
ty w poałaanlctwo, calkowlcle zdając 
aoble 1prawę z tego, lt w Upce ludzie 
odmac~aJq si• wyrallnowanlem, pn• 
bległoiclq w łrodkach l uc:rynlq WllZ'f• 

1tko, aby zmylić, przekupić, a Je11cze 
przedtem 1polć. 

To teł przed wyJazdem S:rurgu6 zapi­
sał 1lt aa czynnego członka Tow. 
Antyalkoholowego „Mewan l ilubował 

1woJ•J toni• orcn całej na•le) ltryga­
d:rle allarbowel esgou abltf11nei., 

Ze wsru1:realem urtnęllłmy alę pny. 
Iem poproatu nieziemsko. 

S:rutguń, mimo to, poJecbaf - aam 
tnenczy we łbach, ale czekamy aa 
wynlkL 

Wreszcie pierwsza depe1M: „JHtem 
na , troplel'' 

No, myillmy sobie, tym razem Lipce 
ale uJdzle na sucho ani Jedna . kropi!! 
blmbrul 

• 
Po ifw6di inrd nowa ile~ 

„.ama par6wka". OIObSłct• alioqio. 
wałem. Omyi1ca wyll:Sacso~a"-

Tera1 Jul W1zyscy gremla1ale acrde.. 
raJq ręce, czekaJq aa trlumfaba7 po.. 
wrót Szurgonla •• 1kolllkowanq pCl"' 
rówkq. · · 

Wkrót~e Jednak, zamla1t Szurgunla, 
znowu przychodzi dep&1za: „Brrobl -
się cooo?l mmootnan · ale?H 
wwallka'' „truuudllG'-. 1lap, pn1r ·-• 

OrtograHcna l pne1tankowa wyąso­
wa depeszy popro1tu watnąnęła: było 
Jasne, ie Szurguń załamał 11-ł I po1tawll 
nas w aytuacjL 

Wysłallimy FtJa1a dkr porato,.,ąata 
Szurgania • .. 

Po upływie tygodnia tneba Jednak 
bylo wysłać kolejno Plecbala, no 
pomoc Szurgunlowl l FIJasowl. 

Plechala cechowała d~ą Uąłć 4ą.;i 

brej woli, ale poJeclaał Karambol wr­
dobyć łeb . WIZY.Slklch z alew~UweJ 
opresJH. 

Wllz przynekał, te zllltwldale gon...­
cq sytuacJt l wróci z prze1tępcaqsf. 

oraz S~urgunlem, FIJa1em, Plechalem 
I Karambolem'" Ale nie wr6cU, ogrem!„ 
czając się do prq1ła11la trzech pulłycli 
butelek, co było popro1ta wyzywaJqc„ 
więc pojechałem 1am. saopatnony w 
modlitewnik l wotewódzkle lllatrakc:J94 

•• ;Kiedy po wytętonef, prawdopodobe 
nie, działalnoścl, obudzUem •141 11e1gł. 

drtqcy z zimna w klo1ku mleJ1cowego 
naczelnik~ straty potpmeJ aa llpkow.; 
sklei dzwonnicy - byla ' Jeste6, • bn6• 
opadały llatkl. Hemral den~k Berd 
pehienil melancholll rtyskamL · · 
Naprawdę. w Dca • plagą 'WflllagC 

alecodzlennyclr .Alet charaklera a l•d• 
noczeinle, kto Wie, 'mote aawet 111• 

.. 
Pny tym pnynaJmnleJ sam.la apf~ 

rały się władH łledcse, do lrtóryctl 
dyapozycJl prnkazaao 11a1 Wllflł~ 
kich. · 

. . r· - . •n1nn1111111111nutn1unu1111111111111111111111111111111111111111tttlłlllllllllltfllłllłUllłltUUUllUIUUlllUlłll!1:1Uttr;10!,..llU~UUl11łll,IUlllłllltlllllłlllłlUlllllUIUłtłł1łllllUlllJlłlłllłłlllllllllłłłHłłllllłlflUHIUllllllllllłłlllll1UłfUHllUllłllllUUlllJllHUtUHllłlłłtHllłlłllll'"'1Tntłltft 

•) Rękopis składa się z trzech k<11r. 
tek tiormatu 18x12 cm., popstrzowych 
przez muchy, wyblakłych, tkniętych 

tłustymi plamami. Obfituje w liczne 
kleksy i marginesowe uw<19"l w rodza· 
ju: „Klops 42 zł .. ; wódka 65 zł .. : śle­

dzik 10 zł.;; Autorem jeg'o jest rzeczy. 

wiście b.komisarz skarbowy, nieznany 
bliżej ob. Poncjusz Grzebyczek. 
Rękopis ten podaję do druku po 1az 

pierwszy lokoltujqc _ w _nim jedynie 
nielicznych poprawek, dotyczących 

przeważnie znaków · przestankowych. 
Rękopisem •ym p1óbowałem zaintere­
sować naszych badaczy literatury, 

Rys. Jan Lin!<a 

pro~. Kujkowskiego I dra Follusza Mag. 
gi'.·egó. 
Napróżnot oni Jeszcze I teraz wolą 
komentować Mickiewicza. Rzucam wo­
bec tego inicjatywę: a moż.e któryś z 
młodych badaczy? (J. H.). 

**) Bimbrownictwo albo pędzenie sa. 
mogonu - tyle co potajemna produk. 

Rys, Jan Lin~! 

cja napojów alkoholowych. Współc:t~• 
śni• · zupełnie nieznana. Bliżej łnte~e„ 
sujqcych się naszq przoszłościq ~ar~. 
dowq odsyłam do cennej pracy· Sta~­
nisława Skonecznego p.t. ,„72~ · łatwe 
sposoby pędzenia samogonu", Wyd~ 
ne nakł. W:iejsklego Oddziału Zw. Zaw~ 
Literatów Polskich (J. H.) 

- Postanowiliśmy poprawić panu uposaże­
nie; zamiast 1 OOO zł, otrzyma pan.„ dwa bau­
knoty P.O 5QO zl! 

- ·Tak lirablo, Wiem, te czas to najle~:~ szy 
lekarz, ale cbclalabvm. abv to był lekarz -
deJltvl.kl.n 

Czy ten kon fest rdi0Wy1 
- Nie wiem! Qn jest taki 3<iJom6wnyl 

„ 

I 
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Rys. Zbigniew .. Lengren Rys. Jan Lenica Rys. Zdzisław Dziedzińskł 

- Loteria, wyścigi, toalety ... <.idyby ~ )eH- - Jaśnie panie, podano do 1tołu ••• 
cze kasyno gry, to byłby Już krok do cywlli-
zacjl zachodnieJl 

- Pani jest nlemoiliwal Znowu zmienna pani 
wyraz twarzyl 

BOGDAN BRZE21ntIU 

Alfabetycznie 
Józia nie widziałem od ·czasu 

powstania. Ucieszyłem się b::irdzo, 
gdy go spotkałem. 

- Co słychać, stary! - za woła-
łem serdecznie. · · · 

- Po staremu, po staremu -
odpowiedział Józio ściskając moc· 
no moją umiarkowaną prawicę. -
A wiesz - dodał - ożeniłem się! 

- Oo, to jednak po nowemu!„. 
Serdecznie gratuluję! 

- Dziękuję. I jeszcze jedno~ 
właśnie dzisiaj spodziewam się po­
większenia rodziny. Moja żona 
już jest w klinice. 

- Bój się Boga! To same nowi­
ny! No, no, no ... 

- Słuchaj, kochany - powie­
dział Józio - nie gniewaj się, ale 
właśnie pędzę do kliniki. Jeżeli 
chcesz, chodź ze mną. 

- Doskonale! 
Po drodze Józio zwierzał mi się: 
- Uważasz, my z Zosią nie jes-

teśmy taką nowoczesną parą mał­
żeńską, która boi się dzieci, jak 
ognia. My chcemy stworzyć nor· 
malną, staroświecką rodzinę. Ma· 
rzymy o tym, żeby mieć troje dzie· 
ci. Troje rozkosznych bobasków! 

- To ładnie. 
- Tak. I nawet, uważasz, po· 

stanowiliśmy dzieci nazywać alfa· 
be tycznie ... 

- Jakto? 
- No, według alfabetu. Jeżell 

pierwszy przyjdzie na świat chłop­
czyk, to nazwiemy go Antosiem, 
a jeśli dziewczynka - otrzyma na 
imię Andzia. Drugi byłby Boluś, 
ewentualnie Bożenka. Potem Ce­
lestynek lub Celinka.„ 

- Swietny pomysł! 
- Prawda? Bardzo oryginalny! 

A jak się dowiemy, · że wszystko 
jest już w porządku pójdziemy ten 
szczęśliwy fakt oblać, dobrze? 

- Miałem przyjaciela - odpar­
łem z powagą - który zawsze 
twierdził: dwóch rzeczy nie odma­
wiam ·- pacierza i wódki. Ja 
wprawdzie w pierwszej części z 
nim się nie solidaryzuję, ale wó­
deczki nie odmówię! 

- Jesteś złoty chłop! - pochwa­
lił mnie Józio. - A wiesz co? 

- Nie wiem. 
- Ponieważ przyjdzie na świat 

dziecko z serii ,„A" - bedziemy 
pil~ anvżówke! Co ty na to? 

- Wspaniale! Wszystko alf abe­
tyczniel 

W klinice czekaliśmy dość długo 
w korytarzu. Nagle ukazała się 
jakaś pielęgniarka cała w bieli. 

- No, i iak tam? - spytał nie· 
spokojnie Józio. · 

- Aa, to pani - zawołała pie· 
lęgniarka i uśmiechnęła się pogod· 
nie. - Gratuluję panu: synek! 

- Synek?! Już?! Boże kochany! 
Synek, synek! Antoś! · 

- Anyżówka! - dodałem z za· 
palem. 

- Czy mogę zobaczyć mego 
synka? - spytał Józio z niecierpli· 
wością. 

- Wykluczone. Może za godzi· 
nę ..• 

- Czekam - powiedział Józio 
i zatarł ręce. 

Ale pielęgniarka ukazała się jui 
po upływie pół godziny. 

- Jak tam mój synek? - ia• 
gadnął ją Józio z rozpromienion1 
miną. 

- Córka.„ 
- Mówiła pani, ie sjnek? - za• • 

wołał Józio i zauważyłem, ie p~ 
bladł. 

- Owszem: synek I córka -
bliźniaki! - wyja3niła pielęgniar-· 
ka. 

- Bliźniaki?! Cudownie! Hip, 
hip, hurra! Antoś i Bożenka! 

- Anyżówka i himberek! - U· 
zupełniłem rzeczowo. 

- Nic podobnego! Anyżówka 
benedyktynka do kawki! 

- Jeszcze lepiej ... 
- Popatrz, popatrz - mówił 

Józio z dumą - a jej rodzice 
twierdzili, że ja wyglądam, jak· 
bym do trzech nie potrafił zli• 
czyć!. .. 

- Narazie zliczyłeś do dwóch ..• 
- wtrąciłem. 

Ledwie to powiedziałem, znów 
ukazała się pielęgniarka. 

- Jak tam córeczka? - wy· 
krzyknął Józio. 

- Synek. .• 
- No, tak, synek i córei:zka! 
- Nie: synek, córeczka i synek. 

Trojaczki. 
- Cooo?! - zawołał Józio, te· 

raz blednąc już wyraźnie. 
- Tak. Zdumiewająca historia: 

pańska małżonka powiła trojacz· 
ki! 

- Celestyn - powiedziałem 
półgłosem. 

- Tak, Celestyn odparł Jó-
zio już bez zapału. 

- I cytrynówka ... 
- Teeek. .. 
- Ale swoją drogą mleko przy-

działowe będziesz chyba woził 
wózkiem - mruknąłem współqu­
jąco. 

-Hm ... 
Pielęirniarka zniknęła. Ale wr6· 

r:iła ju7. on kwadransie. 
- Jak tam moje trojaczki? -

LUDWIK JERZT KERN 

Wie -rsz 
do narwanej dziewczyny 
w obronie polskiego filmu 

SpokoJnle kochana, spokojnie Jedyna, 
ty Jesteś ogromnie narwana dziewczyna. 
I ule masz, złociutka, za grosz cierpliwośd 
i wciął mąie zamęczasz i ciągle się zloścln. 
I co dzień przychodzisz z tym nudnym pytaniem. 
tak przecie! nie można no, zrozum, kochanie, 
To męczy, Jedyna, to męczy szalenie, 
a c6ł Ja poradzę, a cóż la w tym zmienię? 
Zbyt wiele momentów swą rolę tu gra. 
poczekaj więc rok, albo dwa. 

Ja wcale się, mila, nie dziwię dziewczynom, 
ie tycie by swoJe oddały za kino. 
I wiem, te dla dziewczyn być w klnie to radołł: 
I wiem, te to czyni mmzehiom Ich zadość-. 
I wiem teł, te zbrzydły im obce Jut filmy 
l krzyczą, te polskie być wreszcie powłllny. 
I wiem, leszcze, mila, że dziewczyn lest duio , 
I wszystkie podobnie do ciebie się burzą. 
Lecz trudno. Ich chłopcy pocierpią Jak Ja 
pnynaJmnleJ przez rok, albo dwa. 

Bo widzisz, kochana (tak Jest bezwątplenla) 
produkcJa filmowa, to kwestia kręceni~ 
Sq rółlll panowie I ich asystenci 
i katdy, kochana jak może, tak kręcl 
I m~6stwo ładuJą wyrzeczeń, poświęceń 
dla kręceń, złociutka, Jedynie dla kręceń. 
I kręci się dużo, lecz dramat w tym właśnie, 
te, psiakrew, tak ciężko Jest kręcić na łaś.JDle • . 
Dlatego, nim dobry film Bozia nam da 
odskoczy w tył rok, albo dwa. 

Jełell to mówię, to mówię bo wiem co 
kosztuJe monety, gdy w kraju coś kręcą. 
I Jeszcze dlatego, te znam ze słyszenia, 
1 trochę z widzenia fragmenty kręcenia. 
I wierz mi, to bardzo niełatwe zadanie 
dziewczynom wzruszenie Jest dać na ekranie 
I sprawić, by mogła z uśmiechem wyjść z kina 
podobna do ciebie narwana dziewczyna. 
Kręcenie Jak dotąd, kochanie, wciąż trwa, 
poczekaJ więc rok, albo dwa. 

spytał Józio ponuro. - Obywatelko pielęgniarko! 
- Fantastyczna afera! - za· 

wołała pielęgniarka . - Okazało 
się, że są czworaczki! I znów przy­
szedł na świat c!iłQ.oczyk! 

- Damazy i li~re'niówka ! -
oznajmiłem bez namysi..: 

Józio spojrzał na mnie ~trn sznym 
wzro!: iem. Potem zwrócił się do 
kobiety w bieli: 

• 

Proszę mi więcej detalicznie me 
anonsować. Powie mi pani potem 
ogólną ilość... Ale na wszelki wy­
padek czy zna pani jakieś imiona 
na - 2? 

:-- Żelisław i żytniówka! - pod­
sun ą łem usłużnie. 

Józio uśmiechnął sie blado i -
zemdlał 
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LUDWIK SWIEZAWSliI 

Ofiara metody 
czy doorze p'Oliczyłem?" Sprawcza• . . _, Cierwone, · zletone. niebie• 
jąc, rachowałem wszystko po ko• . skie, cztery, pięć„ sześ.ć - -
lei. Mój synek już się nauczył li· · : Każde ćwiczenie jest cię~kie, 
czyć, ale m0ie to pozostało... Powraca się do starych nawyczelY -

Lekarz uśmiechnął ·· się dobrotli· Maniak ćwiczył się tak za pa• 
wie. · miętale, że płacąc w sklepie czterYi 

Doktór ruchem uprzejmym, za- _ Kobiety także? . - Jest wi~ pan ofiarą nauki. · złote, odliczał zdumionej kasjerce: 
wodowym poprosił następnego pa· - Także. No, ale my prędko pozbędziemy się - Czerwone, niebieskie, żółte. 
cjenta. Lekarz zamyślił się. tej manii. Proszę. 

- Panie de>ktorze, ·w kilku sło· - Poco pan liczy? n'ie moze pan Lekarz mówił w liczbie mnogiej. Po kilku wizytach pacjenf wrę~ 
\Vach przedstawię chorobę, która myśleć o czym innym? Miał zwyczaj choroby swoich pa· czył doktorowi honora.rium. 
mnfe ostatnio nawiedżiła... Pacjent nopatrzył zdumiony, cjen~ów brać uprzejmie na swoje _ Panie doktorze, pańska me-

- Odwiedziła - przerwał dok- niepewny. Ta:<samo zapytał się go barkt. toda jest doskonała. Wyleczył mnie 
tór z uśmiechem. Niemiłe odwie- jeden znajomy, gdy mu się zwie· - Zacznijmy się leczyć w ten pan idealnie. · 
dziny, ale · choć jeszcze nie wiem rzył ze swoich cierpień. No tak, sp~sób: starajmy ~ię myśleć. przy Doktór i pacjent uścisnęli sobie 
co to jest, poznaję w panu w grun· lecz .tamtemu nie potrzebował za k.azdym. prz~dm1.oc1e narzu~~Jącym dłonie. Pacjent będąc już na scho· 
cie rzeczy silny organizm psy- to -płacić ·honorarium. Nie wiedział się do..liczem~, Jaką wartosc .rzecz dach, przypomniał sobie, ile te nie.t 
chiczny, dla którego pozbycie się teraz co odpowiedzieć i nieudofoie ta ,~rzedstawia, c~ stanowi . jej szczęsne .schody . sprawiały mu 
niemiłego gościa będzie drobnost- nawiązał ·. do poprzednich wy jaś- tresc, do czego słuzy? przykrości. Teraz przebiegł .. je 

ką~ · nień. Pacjent był zachwycony radą. swobodnie. 
· Lel{arz cieszył się opinią ilajlep· - Teraz na przykład, czekając d 

stego w mieście psychiab::y, a po• w . pańskiej· poczekalni, policzyłem Op~ścił ~abinet. do~tora, oszedł Doktór ubrał się i wyszedł z~do• 
b. h k h -do schodow, ktorym1 zaczął . scho- ·mu. Doszedł · do schodów: . 
teraJ~c onoraria, t~~yc . wy- . dzienni.ki .leżące na stolikąch, po· . -cl ·, d 'ł 

sokosc mogłaby załamac . słabsze . tern fotele, potem brylanciki w złc· na 0 
: . - Jeden, dwa, trzy, czteey··.....; 

duchowo natury, nie szczędził za · pierścionku pacjentki, która czeka .;_ Jeden, dy;a, trzy,_ cztery - Co to znaczy? Poco ja liczę scho• 
to pacjentom nadziei, wiedząc, że w poćzekalni. - . . P!zr ~stat~1m stopom spostrzegł dy? - zorientował się dość pręd· 
od niej już tylko krok do wiary, Doktór poruszył się nieznacznie. ze JUZ Je obhczył. ko. 
która- uzdrawia. Pacjent rozwiódł; się nad sżcze· Rozpoe'zęła się kuracja. Na dru• Za kilka· chwil siedział , w ka• 

_ Cierpię na manię prześladow- gółami, lekarz zręcznie . przerwał. · giej wizycie doktór poradził pa• wiarni. Znajomy przysiadł: się"·do 
ezą. Liczę. Wszystko liczę. Istota - Od czego się zaczęła ta przy· . _ cj~nt_o~i wymienianie barw za· jego stolika. · 
rzeczy przestała być dla mnie waż- kra mania? :.. . .. . _ . miast .hczb. _ _ _ - Bardzo się cieszę, doktorz~, 
na, ilość weszła na pierwszy plan. _ Powód niewinny. Mój synek Pacjent pele~. ot~cliy wysz,edł · że zobaczyłem kogoś znajomego, 

..,;... _Czyli po . prostu powiedziaw- właśnie · uczył się rachować i korzy· od doktor.a. Zbltzył się do schodow: · Ani jednego st.oUka wolnego. · . CQ 
szy, co pan liczy? stał z każdej sposobności, ąby za· - Jeden, dwa, trzy, cztery - za ruch. Dawno już nie było · ta• 

- .wszystko. Sprzęty, guziki od wołać: Tatusiu, na stole jest sie· Już stojąc na dole, mruknął: „Do kiego przepełnienia. 
ubrania, kafle pieca, kobiety, prze· dem talerzy, czy tak? - Tatuś diaska". Wrócił jeszcze raz na pię· - 146 osób - powiedział -®~" 
chodz_ące na ulicY, ~ ma sześć _guzikó~ . p_r~_x - ~a.!Ilizelce~ tro i schodził powoli.: tór zmar.twiałY,m głosem. _ 
; . . . -i . . +-·: 

. ' ' 
7
: w ńalt"ępnvm numerze . naszeqo 

pl1n1a podan1v szczegóły dotyczące 
rozstrzggnlęc:la 

. . . 

Konkursu ,,Rozeą••. 
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Rys. Zenon Wasnewsk1 

Leśniczy do żvny; ~J.~~raz, kiedy zdechł mói 
atary Medor, mam · już tylko ciebie. 

CZY KUPILEŚ JUi ••.• ? . 
nowości satyryczno-humorystyczne 

„SPACER CYNIKA" - St. J. Leca 
(z ilustracjami H. Tomaszewskiego) 

„ŁBEM O ŚCIANĘ" - Jana Huszcsy 
(z okładkq K. Gruaa) . 

. . ' . 

• • • •• • ... - ·-·. . . -.-„„_„„, ·. 
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Rys. Zenon Wasilewsfi 

- Żona moja ma solitera. To niby niewiele, 
ale zawsze jedna istota więcej do wyżywienia' 
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